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20 milionów włókniarzy 
- jednocźy sie w walce o pokój 


Przemówienie 8. Geberta na konferencji w Lyonie 


Kontlikt między 


„Wóz dolarowy — mimo wysiłków rządu USA — 
aziej grzęźnie w bagnie kryzysu* 


PARYŻ (PAP). — Na konfe 
narodowego Departamentu W 
ra odbyła się w Lyonie, zastę 
Światowej Federacji Związkó 
skl tow. Bolesław Gebert wy 
rym podkreślił znaczenie pow 


lionów włókniarzy całego świ ata, 


Mówca przypomniał najważ 
niejsze cele ŚFZZ, a mianowi 
cie zgrupowanie pracujących 
całego świata w łonie Federa 
cji walkę z faszyzmem pod 
wszelkim: jego postaciami i 
„pracę nad utrzymaniem trwa- 
łego pokoju między narodami. 

Tow. Gebert zaznaczył, że 
złównym celem utworzenia 
departamentu jest urzeczy- 
wistnienie jedności pracowni- 
ków przemysłu włókiennicze- 
go i odzieżowego. 


SFZZ NIE USTANIE 
W WALCE O JEDNOŚĆ 
ZWIĄZROWĄ 
Mówca -podkreślił, że czte- 
roletnia zwłoka w utworzeniu 
departamentu została spowo- 
dowana akcją rozłamowców 
w rodzaju Deakina i jego zwo 
lenników. _ 
, Tow. Boleslaw Gebert 
stwierdził, że ŚFZZ nigdy nie 
zrezygnuje z walki o między- 
narodową jedność związkową. 
Konferencja lyońska wyjaśni- 
ła wszystkim włókniarskim i 
odzieżowym wvrĘanizacjom za= 
wodowym, że ich udział za- 
wsze jest pożądany, że ruch 
tworzony obecnie powinian 


objąć związki zawodowe ca-lglądy polityczne ich człon! 


Gospodarka socjalistyczna —źródłem dobrobytu 


Chłopi po!scy podziwiają osiągnięcia kołchozów Ukrainy 


MOSKWA (PAP). — Lud- 
ność ukraińska serdecznie po 
dejmuje delegację chłopów 
polskich, która zwiedza ryasta 
i wsie Radzieckiej Republiki 
Ukraińskiej. 

W Winnicy chłopi polscy 
zwiedzili miejscowy kombi- 
nat przetworów mięsnych. No 
woczesne maszyny, wzorowy 
porządek i czystość, wywarły 
na uczestnikach wycieczki 
wielkie wrażenie. 

W kołchozie im. Lenina w 
obwodzie czernichowskim za- 
sypywamo naszych delegatów 
pytaniami na temat życia i 
pracy wsi polskiej. Kolchożni 
«cy prosili o przekazanie spo- 
łeczeństwu polskiemu serdecz 
nego podziękowania za opiekę 
nad grobami żołnierzy ra- 
dzieckich, poległych w walce 
z najeźdźcą hitlerowskim, 


ŁĄCZNOŚĆ RADIOWA 
NA POLU 

W Jarmolińcach, w pobliżu 
Kamieńca Podolskiego, uczest 
ników wycieczki wprawiła w 
zachwyt łączność radiowa 
między brygadami traktorzy- 
stów. pracujących na roli, a 
stacją maszynowo-traktorową. 


„Rząd Attlee prowadzi 
antyrobotniczą politykę" 


Działacz labourzystowski — Sadgley 
opuszcza szeregi Partii Pracy 
i wstępuje do KP Anglii 


LONDYN (PAP) — Działacz 
labourzystowski okręgu Lancns- 
hire Sadgley ogłosił deklarację, 
w której zakomunikował że 
opuszcza szeregi Labour Party 
i przystępuje do 7 "ytyjskiej 

. Partii Komunistycznej. 


Sadgley podkreśla w swym 
oświadczeniu, że rząd Labour 
“arty vrowadzi molityke anty- 


` 
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partamentu metalowców w 
składzie: FRoveda (Włochy), 
Jourdain (Francja), Havelka 
(Czechosłowacja), Berezin 
(ZSRR), Marin (Rumunia), 
Thornton (Australia), Neyes 
(Holandia),  Semili (Wolny 
Obszar Triestu), Peschke 
(Niemcy) oraz delegat Chin. 
Przewodniczącym departamen 
tu został Roveda — generalny 
sekretarz włoskiej federacji 
metalowców. Wieeprzewodni- 
czącymi—Berezin i Thornton, 
sekretarzem — Jourdain. 

Konferencja uchwaliła w 0- 
gólnych zarysach program go- 
konferencja metalowców, obra |spodarczo-społeczny, obejmu- 
dująca w Turynie, dokonała jjacý zasadnicze postulaty me- 
24 bm. wyboru egzekutywy de | talowców. 


bez względu na to, czy organi 
zacje te należą czy też nie do 
ŚFZZ, 

Odtąd ponad 20 milionów 
pracowników przemysłu włók 
niarskiego i _ odzieżowego, 
wśród których jest 60 do 80 
proc. kobiet i 20 — 30 proc. 
pracowników. młodocianych, 
posładają po raz pierwszy w 
historii prawdziwy międzyna- 
rodowy organ związkowy dla 
obrony swych wspólnych in- 
teresów''. 

EGZEKUTYWA DEPARTA- 
MENTU METALOWCÓW 
RZYM (PAP). — Światowa 


rencji organizacyjnej Między- 
łókniarzy i Odzieżowców, któ 
pca sekretarza generalnego 
w Zawodowych delegat Pol- 
głosił przemówienie, w któ- 
stającej organizacji dla 20 mi 


LONDYN (PAP). — Niedziel 
na prasa brytyjska zamieszcza 
na czołowym miejscu artyku- 
ły poświęcone planowi Mar- 
shalla oraz ńaciskowi Stanów 
Zjednoczonych w kierunku 
dewaluacji funta szterlinga. 

Prawicowy tygodnik „Ob- 
server" donosi, że w kierow- 
niczych kołach amerykańskich 
coraz bardziej pogłębia się 
przekonanie, że plan Marshal 
la nie osiągnął oczekiwanych 
celów gospodarczych. Fakt 
ten — pisze dziennik — może 
wpłynąć na „rewolucyjną 
zmianę w amerykańskiej po- 
lityce wobec Europy Zachod- 
niej”, 


łego świata. Pracujący W. Bry 
tanii, St. Zjednoczonych, Ho- 
landi i krajów skandynaw- 
skich potępiają prawicowych 
przywódców za wystąpienie 
z ŚFZZ i za usiłowanie spo- 
wodowania rozłamu w łonie 
ruchu zawodowego, 

„Jesteśmy prostymi ludźmi“ 
— zakończył Gebert. — Je- 
steśmy pracownikami i będzie 
my przemawiali do naszych 
braci naszym własnym języ- 
kiem. językiem klasy robot- 
niczej. Niech żyję międzyna- 
rodowa solidarność klasy ro- 
botniczej!'* 


Mobrm mina da ziei Gru 


Tendencyjne przechwałki Trumana 


nie ukryją porażki polityki Anglosasów na paryskiej 
sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


Moskwa (PAP). Pod tytułem |osiągniętych w Paryżu. Pod-|wszystkie wysiłki rządu ra- 
„Przechwałki Trumana“ „Pra- |stawowy wniosek, uporczywie || 
wda“ zamieszcza artykuł wstę |pndkreślany w oświadczeniu 
pny, w którym czytamy m. in:| Trumana, polega na tym, iż 

Biały Dom opublicował 0-|wyniki paryskiej sesji rady 
wiadczenie Trumana z oxa-|ministrów spraw  zagranicz- 
zji paryskiej sesji rady mini-Jnych rzekomo „świadczą o 
strów spraw. zagranicznych. O|słuszności kursu" róalizowane 
świadczenie tó stanowi mie- |go przez USA w dziedzinie po 
szaninę nieskromnego  prze- |litykt zagranicznej, Wniosek 
chwalania się 4 tendencyjne- | ten jest równie daleki od praw 
go komentowania wyników, |dy. jak niebo od ziemi. 

; W gruncie rzeczy, jeżeli po 
lityka zagraniczna rządu Tru- 
mana jest słuszna, to czym w 
takim wypadku można wytłu 
maczyć fakt, że amerykańskie 
koła rządzące poszły w Pary 
Żu na takie porozumienia, 
których osiągnięcie aż do o- 
statniej chwili było niemożii- 
we właśnie na skutek kursu 
polityki zagranicznej USA, 
wychwalanej przez prezyden- 
ta 


ODEZWA DEPARTAMENTU 
WŁÓKNIARZY 


PARYŻ (PAP). — Konferen 
cja organizacyjna międzyna- 
rodowego departamentu zawo 
dowego pracowników przemy 
słu włókniarskiego i odzieżo- 
wego po zakończeniu obrad w 
Lyonie uchwaliła odezwę, któ 
ra stwierdza m. in: 

„Departament zawodowy je 
alnoczy wrtantzacje przemys 
włókniarskiegó 1 odzieżowego 
bez wzgledu na rasę, narodo- 
wość, wierzenia reli 


rozwiązała zasadniczych za- 
Eadnień dotyczących Niemiec. 
Jak wiadomo, propozycje Zw. 
Radzieckiego zmierzały do od 
budówy jedności gospodarczej 


rzenia ogólno - 
rady. gaństwowej o funkcjach 
rządu, do wznowienia, działal- 


wego i podjęcia niezbędnych 
kroków celem przygotowana 
traktatu pokojowego z Niem- 
cami. Propozycje te nie zosta 
ły przyjęte. Dla każdego jed- 
nak jest jasne, że tylko te pro 
pozycje mogą służyć jako istot 
na podstawa przyszłych wysił 
ków rady ministrów spraw za 
granicznych, mających na ce- 
lu odbudowę jedności gospo- 
darczej i politycznej Niemiec. 

Paryska sesja rady mini- 
strów spraw zagranicznych — 
kontynuuje „Prawda“ — sta- 
nowi klęskę polityki inspira- 
torów, organizatorów Í strate- 
gów „zimnej wojny“. Klęskę 
tę cficą oni ukryć wobec sze- 
rokiej międzynarodowej opinii 
publicznej 1 wobec własnych 
narodów, usiłując przechwał- 
kami i obłndnym komentowa- 
niem faktów stworzyć przy+ 
chylną atmosferę dla siebie. 
Paryska sesja jest zarazem 
zwyciestwem miłujących po- 
kój narodów. 


chłopi na przykładzie kołcho- 
zu im. Lenina w obwodzie 
czernichowskim. Kołchoz ten 
całkowicie zniszczony przez 
najeźdźców hitlerowskich, po 
siada obecnie 220 krów, 250 
świń. 160 owiec, 70 koni. 

Zbiór zbóż dał w ub, r ok. 
8 tys. kwintali, a w roku bie- 
żącym.kołchoźnicy przewidu- 
ją, że osiągnie on 125 tys. 
cetnarów zboża, 


Każda brygada traktorowa za 
opatrzona jest w krótkofalową 
stację radiową, przy pomocy 
której może w razie potrzeby 
wzywać z ośrodłką maszyno- 
wego pogotowie techniczne, Tą 
drogą brygady traktorowe O- 
trzymują również dyrektywy 
z ośrodka maszynowego. Sy- 
stem łaczności radiowej w sta 
cjach maszynowo - traktoro- 
wych, ma szerokie zastosowa- 
nie w całym Zw. Radzieckim. 
W kołchozie im. Stalina 
chłopi polscy zapoznałń się z 
uprawą zbóż, kultur technicz- 
nych, z fermami hodowlany» 
mi, pasieką i elektrownią koł 
Chozową. Wielkie zaintóćreso- 
wanie wzbudziła plantacja bu 
raków cukrowych, obejmują- 
ca 175 hektarów, Na każdym 
hektarze tej plantacji, znaidu 
je się przeciętnie po 120 tys. 
korzeni buraka, przy czym 
waga każdego korzenia wyno 
si ponad 100 gramów. 
IMPONUJĄCE WYNIKI 
PRACY W KOŁCHOZACH 
O tym, jak potężną siłę sta- 
now: wspólna, oparta na no- 
woczesnej technice ' socjali- 
styczna praca w kołchozach— 
przekonali się naocznie nasi 


Chyba nie powodzsmie znu- 
siło Trumana do uciexsania stę 
do przechwałek. Prawda "pole 
ga na tym, że decyzje powżie- 
te zostały przez radę mini- 
strów spraw” zagranicznych w 
Paryżu jedynie dzięki rezygna 
cji przedstawicieli mocarstw 
zachodnich z dalszego komy- 
nuowania ich dawnego kursu. 
Znaczy to, że autvrekiama, 
która charakteryzuje ostatnie 
oświadczenia prezydenta Tru 
mana miała posłużyć do zama 
skowania słabości jego pozy- 
cji oraz fiaska amerykańskiej 
polityki zagranicznej. 

Truman może — ile mu się 
żywnie podoba, — pocieszać 
siebie 1 swoich przyjaciół, że 
porozumienie osiągnięte w 
Paryżu rzekomo dowo- 
dzi „słuszności twardej polity- 
ki“, realizowanej w USA pod 
batutą trumanowskich kół kie 
rowniczych. Podobne jednak 
twierdzenia budzą jedynie 
śmiech, do tego stopnia sa one 
zabawne! 

Nie cezterostronne narady w 
sprawie jedności Niemiec, ale 
trzystronne , dyktando celem 
rozbicia Niemiec — taki prze 
cież był sens polityki Truma- 
na, której on i jego zwolenni- 
cy obecnie zmuszeni są się wy 
rzec, chociaż zasłaniają to wy 
cofanie się biciem w. bębny. 


DOBROBYT I DOSTATEK 
Uczestnicy wycieczki intere 
sowali się szczególnie sprawą 
dochodów kołchoźników. Jak 
się okazuje, wielu robotników 
kołchozu otrzymało w ub. r. 
za pracę po 24 kwintale zbo- 
ża, po 30 kwintali kartofli, po 
30 kilo miodu, słomę, kapustę 
1 wszelkie inne warzywa, owo 
ce i ponadto po 1.000 rubli z9 
tówką. W roku bieżącym w 
związku z większym urodza= 
jem. kołchoźnicy otrzymaja 
prawdopodobnie dochód dwu- 
krotnie większy. 
Mms r 


Układ handlow 


{i AZP: wje 
między Polską i Szwajcarią 

WARSZAWA (PAP) 

W dmu 26. 6, 1949 r. został 
podpisany w Warszawie, w o- 
becności ministra handlu zagra 
nicznego inż. T. 'Gede i posła 
nadzwyczajnego, ministra pułno 
mocnbgo konfederacji szwajcar- 
skiej p. Gastona Jaccard 


BRUKSELA (PAP) — W 
dniu wczorajszym odbył się 
olbrzymi wiec wyborczy Ko- 
munistycznej Partii Belgii. 
Generalny sekretarz partii wy 
głosił przemówienie, w któ- 
rym przedstawił fakty świad- 
czące o zgubnej: dla Belgii ro 
l rządu koalicji chrześcijań- 
skich demokratów i socjal- 
demokratów. W rezultacie 
planu Marshalla i paktu pół- 
nocna - atlantyckiego wzrasta 
w Belcii bezrobocie, pogłębia 
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robotniczą, a mianowicie zamra| płatniczy. między Polską a|pozbawione maskującego je|/% Się trudności gospodarcze. 
jża płace, podwyższa ceny arty| Szwajcarią. pstrego zabarwienia, niej Momunistyczna Par.ia Belgii 


|kułów pierwszej potrzeby oraz brzmi bynajmniej tak, jak|jest jedyną partin występującą 


opłaty czynszowe za mieszka- Eksport z. Polski obejmuje pragnąłby tego autor. Świad- |w obronie suwerenności politycz 
sy m, in. wegiel, artykuły ro)ni-|czy ono bezwątpienia o tym, nej i gospodarczej Belgii. Doma 
czo-spożywcze, chemikalia i tek|że koła rządzące USA zmuszo 


ga się nna wypowiedzenia paktn 
atlantyckiego i planu Marshal- 
la. Program jej prze 'ʻja prze 
prowadzenie: reform społecz- 
nych, demokratyzację sądowni. 
stwa i administraci waństwe- 


ne były na paryskiej sesji ra 
dy: ministrów spraw zagrani- 
cznvch powziąć szereg waż- 
nych decyzji w duchu propo- 
zycji Związku Radzieckiego. 

Coprawda, nie baczac na 


Autor zaznacza równ: cześnie, 
że na odcinku polityki zagrą- 
nicznej rząd Labour Tarty 
sprzymierzył sig z konserwaty- 
Istami, 


stylia, import ze Szwajcarii — 
dobra inwestycyjne, barwn, ki, 
aluminium, półfabrykaty farma 
ceutyczne, łożyska kulkowe, 
stopy motali i zegarki 
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dzieckiego, sesja paryska nie 


i politycznej Niemiec, do utwo. 
- mięmieckiej 


ności Rady Kontroli, do ure- 
gulowania zagadnienia walufo | 


coraz bar- 


(New York Daily Herald) 


Anglią a USA 


Prasa londyńska o katastrofalnych skutkach 
planu Marshalla dia gospodarki brytyjskiej 


Konserwatywny „Sunday 
Times“ podaje, że Stany Zje- 
dnoczone wywierają ogromny 
nacisk na Wielką Brytanię, 
pragnąc zmusić ją do dewa- 
luacji funta. Rząd brytyjski 
nie rozpatruje jednak tej spra 
wy. Niemniej jednak w ciągu 
najbliższych dni należy ocze- 
kiwać ważnej deklaracji rzą” 
dowej w sprawie funta szter= 
linga. 

Tygodnik „Reynold News“ 
apeluje do ministra Crippsa, 
aby przeciwstawił się nacisko 
wł w sprawie dewaluacji fum 
ta. Cripps powinien wręcz o- 
świadczyć Harrimanowi, że 
Wielka Brytania odrzuca pro 
pozycje, które zagrażają jej 
programowi odbudowy. Jeżeli 
w ciągu tego tygodnia nie na- 
stąpi porozumienie w sprawie 
płatności między krajami mar 
shallowskimi — pisze cytowa 
ny tygodnik — „rząd brytyj- 
ski zmuszony bedzie podjąć 
drastyczne Środki dla ochrony 
swej gospodarki”. | 


80-lecie urodzin 
wielkiego 


pisarza - demokraty 
- Depesza pisarzy radzieck ch 
do Martna Andersena Nexo 


KOPENHAGA (PAP) — W 
dniu wczorajszym obchodził 
wielki pisarz duński Martin 
Andersen Nex6 80-lecie swych 
urodzin. Otrzymał on ze 
wszystkich stron Świata de= 
pesze z życzeniami. Od Związ 
ku Pisarzy Radzieckich otrzy 
mał Nexö depeszę, w któreł 
czytamy m. in.: „Cenimy nie- 
zmiernie wysoko Wasz wielki 
talent pisarski Waszą wier- 
ność dla klasy robotniczej * 
partii komunistycznej. "W O- 
kresie wojny i bokoju stali- 
ście zawsze na straży intere- 
sów ludu. Jesteście wzorem 
syntezy twórczej działalności 
I pracy dla narodu". 
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Strajk robotników 


budowlanych w Antwerpii 


BRUKSELA (PAP). — 8 ty 
sięcy robotników  budowla= 
nych w Antwerpii przystąpiło 
do strajku, domagając się ped 
wyższenia płacy i poprawie- 
nia warunków pracy. 


| 


Komunistyczna Partia Belgii 
broni suwerenności politycznej i gospodarczej kraju 


wej, podwyżkę płac  "Zinicze 
nie zysków kapitalistycznych. 
A AE 
Pod okupacja amervkońską 


Zabójstwo działacza 
koreańskiego 


za propagande jedności Korei 

LONDYN (PAP) — Agencja 
Rentera donosi, że w: niedzielę 
dokonano w Seulu, stolicy Ko- 
rei południowej, zamachu na ko 
reańskiego działacza polityczne 
go KIM-KU. Zamachowiec, któ 
ry został aresztowany, oddał kil 
ka strzałów rewolwerowych do 
KIM-KU, który zmarł z odnie- 
sionych ran. 

Zamordowany KIM . EU był 
przeciwnikiem obecz:go -*ezy- 
denta marionetkowego rządu 
Korei Południowej, Ostatnio do 
magal się on nawiązania roz: 
mów z demokratycznym rządem 
Korei północnej dla rozpatrze- 
nia sprawy ziednoczenią Korel 
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Gdy naród krwawił w walce z faszyzemesm 


SANACYJNI JUDASZE SPRZEDAWALI POLSKĘ 


Wywiad angielski tuszował zbrodnicze afery hitlerowsko-piłsudczykowskiej „dwójki“ 
— dla wykorzystania jej przeciw Związkowi Radzieckiemu 


Dalsze zeznania świadka ma 
wie przeciwko Dohoszyńskie 


jora Nowińskiego na rozpra- 
mu, dotyczące okresu wojen- 


nego oraz działalności LI Oddziału polskiego we Francji, a 


potem w Anglii, to dalsza his 
niemieckiego do polskiej „dw 
kowania się jej wpływom wy 


toria przenikania wywiadu 
ójki* oraz dzieje” podnorząd- 
wiadu angielskiego. 


Zdradziecka działalność sanacyjno -faszystowskich grap 


oficerów wywiadu polskiego, 
gach Niemców była nsilnie tu 
nia ich przeciwko Związkowi 


— Wybuch wojny — mówi 
św. Nowiński — był komplet- 
rym zaskoczeniem, jeśli cho- 
dzi © nasze przyzotowanie. 
Ewakuacja II Oddziału np. 
była zorganizowana tak cha- 
otycznie, że oficerowie sami 
ładowali paki z aktami i 5a- 
mi w ostatniej chwili oczysz- 
czali pokoje z pozostałych taj 
nych akt. Polska sieć informa 
cyjna w Niemczech została cd 
razu całkowicie zdezorganizo 
wana, wobec czego jedyne 
wiadomości, które sztab na- 
czelnego wodza mógł otrzy- 


stojących wyraźnie na usti- 
szowans w celu wykorzysta” 
Radzieckiemu. 


mać, pochodziły wyłącznie od 
oddziałów walczących. 

Po kampanii wrześniowej 
św. mjr. Nowiński znalazł 
się we Francji. Tu od pa- 
czątku było widać, że GEN, 

* SIKORSKI nie znosił daw= 
nego II Oddziału | w ogóle 
nie chciał słyszeć, żeby ktoś, 
kto pracował w II Oddzia- 
le, mógł być przyjety do je- 
go sztabu. Nowińskiego przy 
jęto wyłątkowae i powierzo- 
no. mn funkcję szefa oddzia 
łu wywiadowczego w szta- 
bie naczelnego wodza. 


Na niemieckiej służbie... 


u admirała Darlana 


Św. omawia obszernie pod- 
stęp wywiadu niemieckiego. 
jakim było nagłe pojawienie 
się we Francji mjr, Żychonia 


i jego usiłowanie ponownego 


„= GG — 


vsytuowania się wraz z grupa 
oddanych mu ludzi w ośrod- 
ku dyspozycyjnym wywiadu 
polskiego. Mimo, że Żychoń 
mie znał żadnego obcego ję- 
ka oprócz niemieckiego, został 
wydelegowany do Paryża z pi 
semnym poleceniem od płk. 
Mayera objęcia szefostwa na 
Zachodzie. I chociaż Sikorski 
nie chciał w ogóle słyszeć o 
Żychoniu, osiadł on z całą gru 
pa swych oficerów w Paryżu 
na czas dłuższy. 

W tym okresie przekształco 
no wydział wywiadowczy na 
Oddział II. Najważniejsze sta 
rnowiska objęli: ppłk. Wasiłew 
ski, ppłk. Gano, ppłk. Banach 
1 mir. Zarembowski. Z ekipy 
Żychonia na wyraźny rozkaz 
naczelnego wodza nie wszedł 
nikt. 


— W kilka miesięcy po- 
tem — zeznaje św. Nowiń- 
ski — przybiegł do mnie 
mjr. ORŁOWSKI i z prze- 
rażeniem zakomunikował, 
że Żychoń przy poparciu 
PPŁR. MATECKIEGO sta- 
ra się wejść do tzw. „akcji 
na kraj, kierującej walką 
podziemną w Polsce. 
Żychoń został przyjęty z ca 

łą swą ekipą na osobiste żą- 
danie znanego z orientacji pro 
niemieckiej admirała Darlana 
— do admiralicji francuskiej 
+ otrzymał od Francuzów $3- 
modzielme zadanie do wyko- 
nania. Żychoń siedział u Dar- 
lana aż do upadku Francji. W 
chwili katastrofy wyjechał ze 
swą ekipą do Anglii specjal- 
hym statkiem — jakkolwiek 
nikt z Polaków, nawet wódz 
naczelny, nie otrzymał wów- 
czaś od Francuzów dnych 


go. 


Agent niemiecki — delegatem 
do polskiego podziemia 


Z kolei świadek naświetla 
głośną aferę wywiadowczą 
Mikicińskiego, posiadającego 
papiery konsulatu honorowe= 
go republiki Chile. 

Przez por. Sapiehę Mikiciń- 
ski mawiązał kontakt z gen. 
Sosnkowskimf i wyjechał do 
Polski z tajnymi poleceniami 
fz wielkim: sumami pienięż- 
nymi na finanvowtnie ruchu 
podziemnego. 

— Po jego wyjeździe — 
mówi św. — zostałem we- 
zwany do gen. Sosnkowskie 
go. Wyjaśniłeni, że nie ule- 
za wątpliwości, iż Mikielń- 
„ski zjawił się w Paryżu ła- 
ko stary pracownik wywia- 
du niemieckiego. Gen. Si- 
korski był tą sprawą dor 
słownie przerażony. Wysła- 
mo zaraz kurierów do Polski 
„w celu ostrzeżenia władz 
ruchu podziemnego. 


Po przyjeździe do Warsza- 
wy Mikiciński założył w ław 
nym mieszkaniu Sosnkowskie 
go przy ul. Frascati cały sztab 
swej organizacji.  Wywiesił 
herb republiki Chile i zaczał 
urzędowanie. Wkrótce potem 


lwrócił do Francji bez prze- 


szkód, przywożąc przesyłki z 
Polski, ną których zarobił ol- 
brzymią sumę tytułem procen 
tu za przewiezienie. 

— Mikiciński — stwierdza 
świadek — jeździł jeszcze 
do Polski trzy razy: raz z 
ramienia organizecji woj- 
skowej. a następnie dwa ra 
zy z ramienia MIN. MIRO- 
ŁAJCZYKA i MIN. KOTA. 
Jego opiekunem i kierowni- 
kiem był Kot, 

Przed wyjazdem do Nyrwe- 
gii mjr. Nowiński zgłosił. się 
do płk, Gang i złożył raport 
w sprawie Mikicińsk.ego. 


środków transportu morsicie- 


Płk. Gano otrzymawszy mel 


Sprawę Ganowej przejął 9- 


dunek, spotkał się z Mik.ciń- |sobiście Canaris, szef wywia- 
skim i po wspólnej kolacji za |du niemieckiego, a Mikieiń: 
proponował mu, żeby przy- |skiemu powierzono rozpraca 


wiózł jego żonę z Warszawy. 
Mikiciński propozycję przy- 
jal I zameldował o nici Niem 
com: 


wanie organizacji polskich 
i polskiego wywiadu. W związ 
ku z tym przeniósł się on do 


| Budapesztu i Sofii. 


Tajemnicza podróż pułkownikowei 
Gano 


Pani Gano otrzymała pew= 
nego dnia polecenie od Niein- 
ców stawienia się na dworcu 
i w asyście oficera nieniice- 
kiego wyjechała z Warszawy 
do Berlina. Tam była goszczo 
na przez szefa wywiądu Cara 
risa i oprowadzana po loka- 
tach rozrywkowych, Przeje- 
chała nastepnie przez Szwaj- 
carię do Portugalii i dalej sa- 
molotem do Londynu. Niemal 
"atychmiast po przyjeździe 
Ganowej do Londynu mjr. Ży 
choń został przyjęty przez 
płk. Gano do służhy w II Od- 
działe, 
| Sprawa p. Gano nie zakoń- 
czyła się jednak od rażu. Wy- 
wiad angielski sprawę te ak- 
ceptował, natomiast wontrwy 
wiad angielski ze sprawą się 
nie zgadzał. Aby wybrnąć z 
tego impasu, płk. Gano zwró- 
čt sie do szefa brytyjskiego 
wywiadu wojskowego Menzi- 
sa, który odpowiedział, że „to. 
co się dzieje, dzieje się za wie 
dzą I. 8.*, 

— W Anglii — zeznaje da- 
lej mjr. Nowiński — cała gru 
pa Żychonia została natych- 
miast przyjęta przez Angli- 
ków do wywiadu | na bazie 
personalnej tej grupy był mon 


towany peczątkowo wywiad 
polski. Szefem II Oddziału zo 
stał płk. Mitikiewicz-Żółtek, 
a szefem wywiadu pozostał ną 
dal płk, Gann. 
Od chwili zajęcia się spra 
wą p. Gano przez Canarisa 
już nie tylko mjr. Żychoń. 
ałe caly wywiąd polski 
wraz z jego szefem został 
opanowany calkowicie przez 
Canarisa i wywiad niemiec- 
ki. M 

Będac w rękach niemieckich 
wywiad polski podlegał jedno 
cześnie Anglikom. Anglicy 
wiedzieli doskonale o infiltra- 
cji niemieckiej, zamykałi jed- 
nak na to oczy. Rozpoczęła 
się gra często stosowana, gdy 
małe organizacje wywiadow- 
czę wykorzystywane są przez 
Inteligence Service. Wywiad 
polski — w interpretacji tych, 
którzy używali go do wła- 
snych oslów — stał się „naj- 
lepszym wywiadem świata". 
Placówki Żychonia objęły ca- 
ły świat. Najniębezpieczniej- 
sze jednak było to, że całą 
praca Oddziału II, a przede 
wszystkim informacie, zdoby- 
wane w kraju kosztem tysię- 
cy ofiar, wszystko to szło 
przez ręce Żychonia. 


„Koniec" kariery Żychonia . 


Kilku oficerów, którzy 
już w Polsce podejrzewali 
Żychonia o działalność na 
"rzecz Niemiec, występowało 
'raz po raz z meldunnkami i 
czyniłe wysiłki, aby. ten 
stan rzeczy zlikwidować. By 
ła to jednak niemożliwe, bo 
zarówno w Polsce przed- 
wrześniowej, jak i 


wy karę zaledwie trzech ty- 
godni twierdzy za „brak Sur 
bordynacj: i dyscypliny". Dru 
gi, oficer dostał 2 tygodnie 
twierdzy. Żadnemu z nich nie 
wytoczono sprawy honorowej 
— i nie odsiedzieli ani jedne- 
go dnia kary. 

Rozprawa nie uspokoiła opi 


tutajjnii publicznej i Żychoń został 


działał ten sam zespół ludzi. ,wysłany na front do korpusu 


Na koniec Żychoń zmuszo- gen. Andersa, 


ny był wytoczyć sprawę © 


zniesławienie przeciwko dwóm { 
byłaj 


oficerom. Rozprawa 
wciąż odraczana i odbyła się 


dopiero po śmierci gen. Sikori przez 


skiego, kiedy Żychoń uznał. 


Podczas pobytu Żychon:a 
we Włoszech rozpowszechnia= 
no wersję, że znalazł się on 
na Hście osób, poszukiwanych 
wywiad niemiecki. 


Wkrótce ukazała się klepsy- 


że nadszedł odpowiedni mo-?dra, głosząca, że Żychoń „zgi- 
ment. Teden z oficerów — któtnał bohaterską śmiercią pod- 


ry powiedział, że Żychoń jest 
świadomym narzędziem Wyr 
wiadu niemieckiego, a o płk. 
Mayerze i Gano, że są wsnół- 
winni szalejącego w kraju be 
stialstwa — otrzymał w wy- 
niku trzymiesięcznej rozpra- | 


cząs ataku na Monte Cassino". 

— Jak to się stało, nie 

wiadomo — mówi mjr. No- 

wińskł, — Nikt z batalionu, 

w którym Żychoń był za- 

~ stepca dowódcy, poległego 
Żychenia nie widziat... 


Niemcy uwalniają żonę i syna 
Mikołajczyka 


Z kolei św. Nowiński przed. 
stawią, w jaki sposób wywiad. 
niemiecki „chwytał” linie ko- 
munikacyjne, łączące ośrodki 
polskie na emigracji z kra- 
jem. Po rozpracowaniu „Ko- | 
mnunikacyjnej linii północnej“ 
Niemcy wzięli się do. „linii po. 


łndniowej*. Była to afera 
Kowal-Trawińskiego, monto- 
wana zdeje się, w Sofii. 

W pewnym momencie z o- 
środka  Kowal-Trawińskiego 
Niemcy zaczęli inspirować 
przez radio, co tylko im się 
podobało. Kowal-Trawiński 


został Ściągnięty do Stambu- 
łu, aresztowany przez Angli- 
tów i przewieziony do Anglii, 


'a wyrażne żądanie ówczesne | 
- „0 premiera Mikołajczyka zo 


stał jednak zwolniony. 
PROK: Czy śŚwiadkowi 


wiadomo, co stało się z żo- | PO 


ną i synem Mikołajczyka 
podczas okupacji? 

ŠW.: Słyszałem. że żona i 
syn Mikołajczyka wydlostałi 
się z Polski w sposób zupe 
nie niezrozumiały. 

PROK.: Czy śŚwiadkowi 
wiadomo, gdzie przebywali 
oni na terenie Polski? 

ŚW.: Syn był — zdaje się 
— w Majdanku, a p. Miko- 
łajczykowa w jakim$ innym 
obozie. 

PROK.: Czy świadek po- 
trafi przedstawić Sądowi, co 
Anglicy zyskali, zwalniając 
Trawińskiego wskutek inter 
waoncji Mikołajczyka? 

SW.: Było z tym podoh- 
nie, jak ze zwolnieniem p. 
Gano. Za grzeczność, Wy- 
świadczoną przez wywiad, 
trzeba było płacić grzeczno- 
ścią. Gano zą uwolnienie żo 


ny zapłacił pracą wywiadow 
czą, a Mikołajczyk działal- 
nością polityczną. 

Na pytanie prokuratora, 
czy wie coś o wyjeździe z krą 
ju w czasie okupacji żony 
gen. Sosnkowskiego, świadek 
daje, że przywiózł ją do Pa 
ryła Mikietński — ten sam, 
który inspirował wyjazd p. 
Gano z krajin. Działał on na 
zlecenie 1 pod kierunkiem 
kontrwywiadu niemieckiego. 


PROK.: Czy Anflicy wie- 
dzieli, kim jest Żychoń i je- 


go ekina? x 
ŚW.: Nie mogli tego nie 
wiedzieć, Moim zdaniem, 


już przed wojną wiedzieli, 
kim jest Żychoń. 

PROK.: Skoro Anglicy 
wiedzieli, kim jest Żychoń 
i jego ekipa, dlaczego sgo- 
dzili się na jego działalność? 

ŠW.: Nie mogę znać inten 
cji i taktyki Anglików pod 
tym względem. Twierdzę, że 

"jeżeli cały ten zespół utrzy= 
mywal i utrzymują po dziś 
dzień, idzie to po linii ich 
interesów i wielkiej gry, w 
której praca tego zespołu 
jest wykorzystywana, 


Afera Czerniawskiego 


Pod Koniec szóstego dnia 
procesu mjr. Nowiński cha- 
rakteryzuje jeszcze działal- 
ność mjr. pilota Czerniew- 
skiego, który z własnej inicja 
tywy założył organizącję wy- 
wiadowczą w Paryżu, chociaż 
nigdy w wywiadzie nie pra- 
cował, Po upadku Francji 
przewieziono go łodzią pod- 
wodną do Londynu, gdzie zo- 
stał wysoko wynagrodzony za 
swe „sukcesy”, Aresztowany 
w czasie dalszej pracy wy- 
w:adowczej przez Niemców, 
rzekomo „ucieka i przybywa 
do Anglii, Po pewnym czasie 


zostaje aresztowany przez An 
glików za posiadanie radio- 
stacji, przez którą korespon- 
dował z Niemcami. Niebawem 
jednak znów odzyskał wol- 
ność i można go było często 
widzieć w sztabie naczelnego 
wodza i w różnych instytu- 
cjach lotniczych. Czerniawski 
był reprezentantem tych kół 
młodzieży piłsudczykowskiej, 
Które głosiły kompromis z 
Niemcami i wrogi stosunek do 
Związku Radzieckiego. 

Dziś nastąpią dalsze zema- 
nia majora Nowińskiego. 


KEEA LZPS TZT AEA E E 


Anglos251 ustua prz eszkodzić 


przyjęciu państw demokratycznych do ONZ 


NOWY JORK (PAP) — Na 
posiedzeniu Rady Bezpięczeń- 
stwa omawiano w dalszym cią 
gu sprawę przyjęcia nowych 
członków do ONZ. 

Przedstawiciel Wielkiej Bry 
tanii Cadogan stwierdził, że 
w dalszym ciągu będzie się 
przeciwstawiał przyjęciu do 
ONZ Albanii. Mongolskiej Re 
publiki Ludowej, Bułęarii, Ru 
munii i Węgier. Cadogan za- 
znaczył równocześnie, że po- 
piera wniosek Argentyny w 
sprawie przyjęcia do ONZ 
Transjórdanii, Portugalii, Ir- 
landii, Austrii, Włoch, Finjan 
dii i Cejlonu. 

Z kolei wygłosił przemówie 
nie delegat Ukrainy Manuil- 
ski. Mówca podkreślił, że blok 
anglo-amerykański postawił 
sprawę w ten sposób. aby 
sprowokować zastosowanie 
prawa veto. Anglo-amervka- 
nom nie chodzi ʻo przyjecie 
nowych członków do ONZ, 
lecz o atakowanie zasady jed- 
nomyślnośrci wistkich mo- 


—————_-— 


stwa, 


Dalsza dyskusja odbędzie 
się na następnym posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa. 


Porożka prowokotorów 
VODE WR" Rp RZE YE A E WYD 


, ; 
Fo:malny resh kolejowy 
w Berlinie przywrócony 
BERLIN (PAP) — Prowo- 
kacyjny strajk kolejowy, zor- 
ganizowany przez powołaną 
do życia przez anglosaskie 
władze okupacyjne rozłamo- 
wą organizację zawodową, za 
stanie zakończony we wtorek. 
Jak wiadomo, prowokacyj- 
na działalność proamerykań- 
skiej rozłameowej organizacji 
zawodowej uderzyła w sa- 
mych organtzatorów strajku i 
okazała sie szkodliwą dla za- 
chodnich sektorów Berlina. 
Strajk ma się zakończyć we 
wtorek. ponieważ zachodnie 
władze okupacyfte zakomu- 


carstw w Radzie Bezpieczeń- ,nikowały, że wycofują swe po 


parcię dla strajku. 


W. Bżaiew 
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piśmiennym. majstrem, a syna jednak kształcił Kow- 
szow poszedł ze szkoły do instytutu, z instytutu na bu- 


dowę — i został figurą!... 


Linia jego jest prosta, jak 


strzała: z pioniera stał się komsomolcem, a stamtąd do 


— Cóż w tym trudnego gospodarzu? Widziałem prze- 


cież subjektów. 


W międzyczasie gospodarz wyjrzał oknem i czymś 


się zainteresował: „Spójrz kochany, 


co tam widnieje 


Daleko od Moskwy. 


— Jeśli tak. to należy ci urządzić jubileusz! Dziwne, 
że dotychczas nie ukazało się rozporządzenie o nagrodze- 
niu orderem akademika aprowizacji Libermana. 

— Zobaczysz, jeszcze się ukaże! Jak zakończymy bu- 
dowę rurociągu to i mnie nagrodzą. Matko kochana, 
zobaczysz, dołożę starań, że i ja zostanę odznaczony! 

— Daj Boże! Pierwszy przyklasnę, chociaż nie jestem 
wielkim zwolennikiem sprytnej nauki o aprowizacji. 

— Nigdy się tym nie zajmowałeś i nie wiesz, że bez 
sprytu i kombinacji nic nie zrobisz. Batmanow jednak 
to rozumie! 

— Nię wierzę, że tak jest, a tym bardziej nie wierze, 
że Batmanow przymyka oczy na wasze sztuczki i kom- 
binacje. Jestem pewien, że Aleksy Kowszow pracując 
w aprowizacji robiłby wszystko inaczej aniżeli ty, 

— Matko kochana, mnie on porównuje do swego Alo- 
szy Kowszowa! — pisnął Liberman. — Nie porównuj 
mnie z nim! Jego życie od dzieciństwa było przezro- 
czyste jak szkło!. Słyszałem jak opowiadał na zebraniu 
historię swego życia... Ojciec jego był człowiekiem nie- 


. 
7 „ok EPP, 


4 
ZP: 


partii. Czy życie dusiło go tak straszliwie i rzucało, jak 
mnie? Czy wiedział, co znaczy pracować jako chłopiec 
sklepowy, którego kupiec traktuje jak ostatniego i wszy- 
scy mają prawo znęcać się nad nim, gdy'nigdy nie sły- 
„szysz dobrego słowa, tylko bdbierasz szturchańce i... 
Twój Alosza nie potrzebował chodzić po różnych go- 
spodarzach i szukąć pracy, nigdy przed nikim nie kła- 
niał się i nie poniżał! 

Liberman niemal krzyczał z ogniem i goryczą. Mili- 
monow milczał: po raz pierwszy usłyszał, że ten gzło- 
wiek mówi o sobie prawdę. bez żarcków i niedopowie- 
dzeń. Liberman również zamilkł, gdyż widocznie za- 
wstydził się swe? szczerości. 

= Chcesz opowiem ci pewną przypowiastke? — po- 
wiedział po chwili spokojnie, — Uraczył mnie nia pe- 
wien gospodarz do którego przyszedłem, szukając pra- 
cy. Czy będziesz słuchał? 

A = Co mam zrobić, opowiadaj — zgodził się Filimo- 
wW. 

— Przyszedł kiedyś młodzieniaszek, chciałby praco- 
wać jako subjekt. Gospodarz ogląda go ze wszystkich 
stron i pyta: „Czy aby nadajesz się na subjekta, miły 
człowieku? Bo iest to praca niełatwa, wymaga sprytu”, 
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na drodze — Wiłecze się jak $ obóz. — Cóż to za obóz? 
Co oni wiozą? — dopytywał się gospodarz. — Idź ko- 
chany, dowiedz się! — Wyrostek pobiegł, powrócił zdy- 
szany i powiada: „Chłopi wiozą owies — Gospodarz 
ożywił sę: — A dokądże go wiozą? — O to nie pyta- 
łem. Czym mam pobiec i zanytać? — „Oczywiście trze- 
baby się dowiedzieć Jednakże śpiesz się. gdyż ujechali 
już kawał drogi“! Chłbpiec znów pobiegł i powrócił cały 
mokry: „Wiozą owies do wsi Popowka”, — Czy nie do- 
‘wiedziałeś się przypadkiem, po co ten owies tam wioza? 

Nie. Czy mam się dowiedzieć? — Owszem, ale już 
ich wcale nie widać! — Nie szkodzi. spróbuje dogonić! 
— Chłopak opadł już z sił, ledwo się przywlókł: „Wiozą 
ra sprzedaż kupcowi $izobriuchowi* — „A ile żądają 
za pud?“ — zawołał gospodarz. — „Ech, nie zanytałem — 
żałuje chłopiec, ale już nie proponuje, że się dowie. Gos- 
podarz radzi: „A możebyś stę jednak dowiedział poczemu 
za pud żądają”... Cóż było robić, Musiał chłopiec pobiec 
za nimi jeszcze raż. Długo jakoś nie wracał. Wreszcie 
przyszedł zmęczony, spocony. ledwo dyszy. „Rubla za 


pud proszą“ — i upadł. — „A czy mnie nie sprzedadzą, 
jeśli dodam po dziesiątce na pudzie? — pyta gospodarz. 
46. d.n) 
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Komu przysługuje prawo 
ubiegania się o zwrot wkładów z FO 


W związku z likwidacją |zakładu naukowego, akt zej 


Komunalnych Kas Oszczęd- 
ności, które administrowały 


wkładami oszczędnościowy= 
mi funduszu B (rolriietwa), 


jścia członka najbliższej ro- 
dziny wraz z dowodem po- 
krewieństwa, akt małżeń- 
stwa uczestnika, lub jego 


Ministerstwo Skarbu wyjaś | dziecka, zaświadczenie leka 


mia: 

Wszelkie czynności zwią- 
zane z administrowaniem ty 
mi wkładami sąwykonywa- 
ne obecnie przez Wojewódz 
kie Oddziały P.K.O. Do 
czynności tych należy rów- 
nież wpisywanie do książe- 
czek wkładów wniesionych 
przez poszczególnych ucze- 
stników. Dla uzyskania wpi 
su każdy uczestnik może o- 
sobiście lub zbiorowo za po- 
średnictwem zarządów 
gminnych przesłać książecz 
kę do Oddziału Wojewódz- 
kiego P.K.O., który dokona 
odpowiedniego wpisu do 
książeczki, po czym zwróci 
ją uczestnikowi. 


Podania o zwroty części 
wkładów w przypadkach na 
rodzin dziecka, utrzymywa- 
nia dziecka w szkole poza 
niiejscem © zamieszkania, 
śmierci członka najbliższej 
rodziny, trwałej niezdolno- 
ści do pracy należy przesy- 
łać do Oddziału Pocztowej 
Kasy Oszczędności we wla- 
ściwym  terenowo mieście 
wojewódzkim. Do podania 
dołączyć należy dokumenty 
a mianowicie: akt urodzenia 
dzecka, dowód zamsldowa- 
nia dziecka i zaświadczenie 


rza urzędowego, stwierdza- 
|jące utratę zdolności do pra 
cy, spowodowaną kale- 
ctwem, lub nieuleczalną cho 
robą, oraz zaświadczenie za 
rządu gminy o klęsce żywio 
łowej, lub stratach w inwen 
tarzu żywym oraz o stanie 
maiatkowym uczestnika z 
podaniem, od jakiej podsta- 
wy opodatkowania płaci u- 
czestnik podatek gruntowy. 
Zwrot wkładu jest doko- 
nywany przez P.IS.O. za po- 
średnictwem urzędów pocz- 
towych. 


Każdemu uczestnikowi 
funduszu B przysługuje pra 
wo zwrotu 5 proc. wkładu 
wg. stanu wkładu w dniu 
31. 12. 1949 r. Uczestnicy, 
którzy dotychczas zwrotu 
nie otrzymali, mogą sie 
zwrócić pisemnie o zwrot 5 
proc. do Wojewódzkiego Od 
działu PKO.  załaczając 
książeczkę oszczędnaściowo- 
inwestycvjną. W braku ksią 
żeczki należy w podaniu po- 
dać imię i nazwisko uczest- 
nika, nazwę wsi, gminy i 
powiatu, w którym ucze- 
stnik mieszka wzgl. posiada 
gospodarstwo. rolne. Zwrot 
5 proc. nastapi również 
przez urząd pocztowy, 


Z żucia ZSRR 


Hodowla owiec 
o jedwabistej sierści 


W kresie powojennym 
ną Ukrainie podjęto ponow- 
nie hodowlę owiec o jedwa 
bistej sierści. 
gospodarstwą zarodowe pro 
wadzą prace w zakresie dal 
zego uszlachetnienia rasy 
owięc. Działalnością ich kie 
ruje instytut 


—'t. zw. „askańskich mery- 


r: 


W ciągu ubiegłego roku 


Państwowe |nowstało 150 nowych ferm 


zarodowych w kołchozach 
ukraińskich. Już w roku bie 
żącym pogłowie owiec o 


aklimatyzacji |jedwabistej sierści przekro- 
i hybrydyzacji zwierząt da- |czy stan przedwojenny o Set |szej 
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„œ LOS CHŁOPSKY*.. 


spółdzielczość wiejską 


zbogaczy! 


spekulantów 


Nowy statut Spółdzielni Gminnych Samopomoc Chłopska 
stoi na straży interesów mało i średniorolnych chłopów 


Ostatni Kongres Związku 
Samopomocy Chłopskiej 
podjął uchwałę o potrzebie 
zmiany, dotychczas obowią- 
zującego, statutu dla spół- 
dzielni gminnych, ponieważ 
nie odpowiada on już prze- 
mianom, jakie zaszły na wsi 
od 1946 r., to jest od chwi- 
li uchwalenia go przez 
pierwszy Kongres Związku 
Sam. Chł. Nowy statut zo- 
stał już opracowany zo 
Centralę Rolniczą Spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska”. 
Usuwa on braki pierwszego 
statutu i umożliwia pełną 
aktywizację najszerszych 
mas chłopskich, podnosi po- 
ważnie rolę i znaczenie ko- 
ła gromadzkiego, wiążąc je 
ściśle ze spółdzielczością. 

Na zasadzie nowego sta- 
tutu, wyboru Zarządu Spó!- 
dzielni Gminnej dokonuje 
Walne Zgromadzenie Przed 
stawicieli, wybranych na o- 
kres jednego roku. na gro- 
madzkich zebraniach człon- 
ków, w stosunku jeden 
przedstawiciel na dziesięciu 
członków spółdzielni, 

Dzięki temu, gromady sa- 
me wybierają nowe zarzą- 
dy; . a nie jak dotychczas, 


gdy przez rady nadzorcze 
były wyznaczane władze 
spółdzielni. 


Wprowadzając ten demo- 
kratyczny. sposób wyborów, 
nowy statut daje członkom 
spółdzielni możność posta- 
wienia na czele spółdzielni 
najodpowiedniejszych ludzi. 
Chroni spółdzielczość przed 
elementami kapitalistyczny 
mi i spekulanckimi, Już do- 
tychczasowa działalność ko- 
mitetów członkowskich, w 
których zasiadają małorolni 
i średniorolni chłopi, dopro- 
wadziła do znacznego oczy- 
szczenia władz gminnych 
jspółdzielni, Obecnie Walne 
|Zgromadzenia, wybierając 
jnowe władze na podstawie 
Inowego statutu, w pierw- 
dekadzie 


lipca będą |ku 


dzie gwarantowało ciągłość 
spraw koapodarezyeh i za- 
pewni całkowitą ochronę 
chłopów mało-, średnio- i 
bezrolnych przed  wyzy- 
skiem kapitalistów wiej- 
skich i miejskich. Należy 
przede wszystkim zwrócić 
uwagę na te przepisy statu- 
tu, które wyraźnie wskazu- 
ją na troskę o demokratyza 
cię spółdzielczości gminnej. 
Do nich m. in. należą pa- 
ragrafy od 27 do 32 o Ko- 
mitetach Członkowskich i 
Gminnych, o Radach Kon- 
troli, których nie było w 
starym statucie, 

Komitety Członkowskie, 
wybierane przez członków 
gminnej spółdzielni dla po- 
szczególnych zakładów spół 
dzielni, przynajmniej w 25 
proc. winny składać się z ko 
biet, co jest wyrazem tro- 
ski o udział gospodyń wiej- 
skich w życiu zbiorowym 
wsi. Komitety kontrolują 
pracę danego zakładu spół- 
dzielni, oceniają pracę pra- 
cowników, zgłaszają wnio- 
ski zarządowi, — czyli zá- 
pewniają gromadzie wpływ 
stały na działalność spół- 
dzielni. 

Gminna Radą Kontroli, w 
skład której wchodzić bę- 
dzie również conajmniej 25 
proc. kobiet wybierana jest 
przez ogólne zebranie Ko- 
mitetów Członkowskich. Czu 
wa ona nad wykonaniem 
planu gminnej spółdzielni, 
jej zadań gospodarczych i 
społecznych, przestrzega 0" 
szczędności, ocenia działal- 


ność spółdzielni, zgłasza 
wnioski zarządowi gminnej 
spółdzielni. 


Pierwsze wybory na pod- 
sławie nowego statutu mają 
doniosłe znaczenie dla dal- 
szego rozwoju spółdzielczo- 
ści gminnej i muszą być na- 
leżycie ocenione przez wieś 
oraz należycie przygotowa- 
ne. Przedstawiciele Związ- 
Samopomocy Chłop- 


mowych, „Askania Nowa'.|ki tysięcy sztuk, a pod ko- |miały za zadanie wyłonienie skiej oraz terenowych orga- 


który wyhodował 
wiec o jedwabistej 


Ludzie nowej 


sarment- 


Polski 
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rasę o-|niec 195] roku — przekro- takiego kierownictwa gmin 
sierścilczy go dwukrotnie. 


inych spółdzielni, 


a r. 


nizacji naszej partii, powin 


które bę-ini wyjaśnić chłopom znacze 
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Tow. Wł. Cwonda i tow, St. Ulanowicz z Goślubia — 


przodownicy pracy PGR 


Skoro świt tow. Włady- 
sław Cwonda jest już w 
stajni. Ma bowiem moc pra 
cy. Samych klaczy ~ zarodo- 
wych jest tu 27, nie licząc 
młodzieży i ogierków, które 
tow. Cwonda otacza spe- 
cjalną opieką. Ale też dzięki 
tej jego pracy tak stajnie 
zarodowe iak i cała stadni- 


na, to naprawdę duma ma- |pak pracowałem przy ko-|stajni co naturalnie pozwa- 


jątku PZChK w Gaoślubiu. 

Tow. Cwonda ma już 64 
lata i 20 lat stażu masztale- 
rza. Opowiada nam o tej 


swojej pracy, głaszcząc pięi 
nego siwego ogiera. 

— Ojciec mój pracował w 
Goślubiu i tutaj umarł. 
sım już jako 8 letni 


Ja 
chło- 


fow. Władysław Cwonda 


niach. Polubiłem swoją pra 
icę, Tylko że za dziedzica by 
jło ciężko pracować. Zawsze 
|coś wynalazł, A teraz to 
|człowiek sam poczuwa się 
|przez nikogo nie goniony, a- 
by stadnina była jak naj- 
lepsza. No i w tym roku już 
pierwsze dobre wyniki, od 
czasu jak przystąpiliśmy do 
współzawodnictwa, 

Tu tow. Cwonda wycią- 
gnął notes z podręcznej szaf 
ki i począł nam wyjaśniać 
na czym polega to współza- 
wodnictwo. 

— Chodzi nam w pierw- 
szym rzędzie o osiągnięcie 
jak najlepszej i najwyższej 
zdrowotności wśród klaczy 
i młodzieży. Dotychczas na 
sto przychodzących na świat 
źrębiąt chowało się 60 pro- 
cent. Ubytek więc 40 pro- 
cent był bardzo poważny. 
Postanowiliśmy więc zmniej 
szyć śmiertelność źrebiąt. 

Wezwałem do współza- 
wodnictwa  masztelarza ze 
stadniny majątku Ktery. No 
i wygrałem, zostałem przo- 
downikiem. Ubytek wśród 
źrębiat zmniejszyłem do 19 
procent. A wiecie przez co 
się to osiąga? Przez stały 
dozór, racjonalne żywienie, 
należytą opiekę nad powie- 
wzanvmi klaczami, czystość 
~ 


la uniknąć chorób, tak nie- 
bezpiecznych w okresie źre- 
bienia, słowem potrzebne 
jest chodzenie na „palusz- 
kach“ koło całej stadniny. 
To „chodzenie na mpalusz- 
kach' — jak mówi tow. 
Cwonda — pozwoliło osią- 
gnąć 81 procent przyrostu 
stadniny. Rzecz jasna, że u- 
bytek 19 procent jest jesz- 
czę stanowczo za duży. Miej 
my nadzieję, że dzięki wzo- 
rowej pracy tow. Cwonda 


—przodownik —procent ten | 


zmniejszy do minimum, 
Tow. Stanisław Ulano- 
wicz cały dzień uwija się 
wokół maszyn porozstawia- 
nych przed kuźnią. Przygo- 
towuje żniwiarki, snopo- 
wiązałki do akcji żniwnej, 
— Już najwyższy czas — 
powiada. — Musimy być go 
towi, bo jak tylko będzie 
pora do żniw. rozpocznie się 
współzawodnictwo. A ja mu 
szę być znowu pierwszy. 


Tow. Ulanowicz mecha- 
nik - traktorzystą, członek 
Rady Zakładowej majatku 


Goślub w powiecie łęczyc= 
kim brał udział we współza 
wodnictwie w wiosennej 
akcji siewnej. Osiagnięcie 
180 procent normy dało mu 
miano przodownika pracy. 
Tow. Ulaąnowicz w ciagu 


nie nowesb statutu i cel wal 
nych zgromadzeń. 

W tym celu, jeszcze przed 
terminem Walnych Zgroma 
dzeń, wojewódzcy delegaci 
dla spraw wyborów, zwoła- 
ją odprawy powiatowych 
pełnomocników, które odbyć 
się winny przy udziale 
przedstawicieli partii poli- 
tycznych z powiatów. Na 
odprawy te przybędą przed 
stawiciele Zarzadu Centrali 
Rolniczej i Zarządu Głów- 
nego ZS5Ch. W końcu czerw 
ca działacze społeczni i spół 
dzielczy, wyznaczeni do or- 
ganizacji zgromadzeń po- 
szczególnych spółdzielni, mu 
szą, w porozumieniu z czyn 
nikami politycznymi i gmin 
nymi zarządami ZSCh, | 

yw 


chłopski dla mobilizacji 
wszystkich członków spół- 
dzielni i członków ZSCh do 
wzięcia udziału w Walnym 
Zgromadzeniu, zapoznania 
członków spółdzielni z prze- 
pisami nowego statutu i u- 
świadomienia członków © 
ich prawach na Walnym 
Zgromadzeniu. Tak przygo- 
towane Walne Zgromadze- 
nia zapewnią dopływ wia- 
ściwych ludzi do władz spół 
dzielczości gminnej oraz 
zwiększą udział kobiet w 
pracach spółdzielczości, 

Każdy członek spółdziel- 
czości, w dobrze zrozumia- 
nym interesie własnym i 
interesie swej gromady, mu 
si dokładnie zapoznać sie Z 
nowym statutem przed Wal 
nym Zgromadzeniem. 


brać w gminach akt 
Państwowe Zakłady 


Szkolenia Inwalidów 


przyjmują kandydatów do nauki 


Ministerstwo Pracy i Opie 
ki Społecznej dysponować 
będzie w roku szkolnym 
1949-50 w Państwowych Za 
kładach Szkolenia Inwali- 
dów Wojennych i Wojsko- 
wych wolnymi miejscami 
w następujących działach 
szkolenia: rymarskim, kra- 
wieckim, zabawkarskim, 
czapniczym, magazynierów 
rolnych,  ślusarsko-mecha- 
nicznym,  radiomechanicz- 
nym, mechaniki precyzyj- 
nej, zegarmistrzowskim, 
kreślarskim, księgowości rol 
nej, administracyjno-rol- 
nym i administracyjno-han 
dlowym. Przyjęcie kandyda 
tów na ostatnie 8 działów. 
uzależnione jest od pomyśl 
nie złożonego egzaminu 
wstępnego z zakresu 7 klas 
szkoły podstawowej. 

Czas trwania nauki w po 
szczególnych działach trwa 
od 6 miesięcy do 2 lat. 

O przyjęcie do zakładu 
ubiegać się mogą inwalidzi 
wojenni i wojskowi, inwali- 
dz pracy (renciści (ZUS) o0- 
raz t. zw. inwalidzi cywilni. 

Pierwszeństwo w przyj- 


a 


mowaniu do zakładu mają 
inwabidzi wojenni i wojsko 
wi oraz inwalidzi, pochedzą 
cy ze środowiska robotnicze 
go i chłopskiego (mało i 
średniorolni). 

Szkolący się w zakładach 
otrzymają bezpłatne zakwa- 
terowanie, utrzymanie, opie 
kę lekarską i naukę zawo- 
du. W zakładach dobrze zor 
ganizowane jest życie kultu 
ralno-oświatowe (radio, czy 
telnia pism, biblioteka, gry: 
i tp.). 

Inwalidzi, kończący szko- 
lenie w zawodach rzemieśl- 
niczych, po pomyślnie złożo 
nym egzaminie otrzymają 
uprawnienie czeladnicze. 

Bliższych danych, odno- 
śnie warunków przyjęcia i 
sposobu składania podań u=- 
dzielają: starostwa (ref. Op. 
Społ, i ref. Spr. Inwalidz= 
kich), Ubezpieczalnie Spo- 
łeczne, oddziały ZUS, oraz 
koła Związku Inwalidów 
Wojennych. Termin składa- 
nia podań upływa z dniem 
15 lipca br. Podania rozna- 
trywane będą w kolejności 
zgłoszeń. 


Tow. Stanisla 


w Ułanowicz 


trwania pierwszego etapuw TOR-ze remont napewno 


wiosennego 
ctwa zaorywał dziennie 6 
do 7 ha dobrej majątkowej 
ziemi, Przekraczał więc nor 
mę o 25 do 30 procent dzien 
nie. Bo norma dzienna dla 
traktoru typu „Lanz-Bul- 
dog* wynosi 4,8 hektara za- 
oranego. Ale nie tylko to 
wpłynęło na zdobycie za- 
szczytnego miana przodow- 
nika pracy na roli przez 
tow. Ulanowieza. Tow. Ula- 
nowicz nie pozwoli jako me 
chanik majątku, by któraś 
z maszyn była w okresie sie 
wów nieczynna. Do tego 
stopnia pilnował maszyn, 
że jąk się zepsuł traktor. a 


współzawodni- |by 


się przeciągnął, tow. 
Ulanowicz pojechał z trakto 
rem do TOR-u i sam go na 
miejscu wyreperował. 

Tow. Ulanowicz wie o 
tym dobrze, że współzawod 
nictwo jest drogą do do- 
brobytu. Wie że od dobre- 
go stanu maszyn zależy wy= 
kónanie na czas wszystkich 
robót polowych. Ale też 
tow. Ulanowicz kocha swo- 
je maszyny tak, jak tow. 
Cwonda swoje konie. Toteż 
mając takich przodowników 
pracy na roli nasze majątki 
rolne będą w niedalekiej 
przyszłości wzorem gospo- 


darki socjalistycznej. 
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WOJSKA: POLSKIEGO 

w Łodzi, ul. Jaraczą 27 
Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnia“ 

w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK! — G. RB. Shawa. 
TEATR POWSZECHNY 
Qodzieunie o godz, 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
raloość pani Dulskiej'* z udzis. 
tea Jadwigi Chojnarkiej. 
TEATR LETNI OS 
ul. Piotrknwska 94 
Codziennie o 19.50 w niedzielę 
1 święta o 16 i 19.20 „Jadzia 
wdowa”, 
; „LUTNIA''* 
Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Corneville'*, 


"3. ers" x 
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ADRIA =- „Wielka nagroda — 
godz. 18, 18. 20.30 — film do- 
zwolony od lat 14 

BALTYK — „Ulica Graniczna — 
gódz. 16, 1830, 21. film dozwo* 
lony od lat 12. 

BAJKA — „Muzyka i miłość* 

godz. 18, 20 — film dozwolo- 

ny od lat 14 


GDYNTA — Program aktualno | 
ści Krej i Zegt. Nr. 27 — godz | 


11 12,15. 13.30, 16.50, 17.45. 15 
19015, 20.30, 

HEL (dia mlodz) „Za Wami Pójdą 

" Tani godz. 16, 18, 29. 

MUZA — „Kulisy ringu'* — 
godz. 18. 20 — film dozwoólo 
ny od lat 14 

FOLONIA — „Ulica Graniczaa” 
godz. 1530, 18, 2030 — film 
dozwolony od lat 12. 

— „Młodość 
poety‘ — godz. 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 12 

ROBOTNIK — „Admirał Nachi- 
mow” — godz. 16.30, 18.30 20.30 
— film dozw. dla młodzieży. 

ROMA — „Skrzydlaty  doroż. 
karz'* — godz 18, 20 — film 
dozwplogy, RAR We 

REKORD — „Kurhan Mala- 
chowski*' Łk młodzieży 0 go. 
dzinie 16.tej. „Rzym miasto 


ŁKS Włókniarz 


Polenia hytomska nie dała się pokonać łodzianom 


Mecz zakończył się wynikiem bezbramkowym 0 : 0 


ge rzy pieknej pogodzie, na stadionie ŁKS Włókniarza 

zebrało się wczoraj około 15 tysięcy widzów, aby 
oglądać spotkanie o mistrzostwo ligi pomiędzy gospodarzami, 
a Polonią z Bytomia, 

Goście zajmują obecnie ostatnie miejsce w tabeli, ogólnie 
więc spodziewano się, że ulegną LES Włókniarzowi. Tymcza- 
sem stało się inaczej. Polonia zagrała niezwykle ambitnie. Na 
najwyższą nctę zasłużył bramkarz gości Koczapski, któremu 
drużyna ma do zawdzięczenia fakt, iż z Łodzi wyjechsła bez 
poraźki, Reszta zespołu grała bez słabych punktów. 


Drużyna ŁKS Włókniarza za bramkę i kilka razy silnie strze 
wiodła. Tyczy się to zwłaszeżajlił. Hogendorfowi brak -byfo 
limij napadu. Patkolo wypadł|wykińczenia, miał jednaś k'ira 
poniżej swej normalnej formy, | dobrych momentów, Pomóc gra- 
platnjąc się ciągle na środktjła przeciętnie, natomiast obro- 
boiska. Łącz, jak zwykla dużo) na łącznie ze  Szezurzyńskim 
biegał, lecz grał mało produk |stauęia ua wysokości zadema, 
tywnie. Janeczek strzela] ezęstaj Drużyny wystąpiły w naste- 
zbyt wysoko. Na korzyść Bara| pyjących składach: 
na można powiedzieć tyle, żej Polonia Bytom:  Koczapski, 
cofał się często pod własuą|Kubiak, Grochowski, Komorkie 
- wicz, Lelonek, Szmidt St. Ris- 
,kupski, Trampisz, Szmidt, Ce- 
,glarek, Wiśniewski. | 
| ŁKS Włókniarz: Szczurzyń- 
: Ski, Włodarczyk, Łuć, Boftyszew 
iski, Pietrzak, Urban, Hcgen- 
dorf, Baran, Janecze”: Lącz 
| Patkolo. 

Pierwsze pół godziny gry w 
|ęłynęto ra jałowej walce o pit- 
ike, Kilkakrotnić napastnicy nie 
trafiali do bramki gości. Gra 
uå ogół prowadzoną była ostro. 
Nawet na kilka minnt zmuszo- 
ny był opuścić boisko Włodar- 
czyk po zderzeniu gz zawodni- 
kiem Polonii. 

W 41 minucie bramkarz go- 
ści interweniuje z powodzeniem 
po strzale Hogendorfa. Po trm 
strzał Łącza również mija celu. 
W chwib gdy widownia troche 
się ożywiła — nastąpiła przer 
Wa. 

Po zmianie stron lekka prze- 
waga łodzian nie przynosi im 
korzyści. Jeden nspastuik „dru. 
giemu nie- pomagał, a wrecz 


ranes raona 


Zatcpek (CSR) wygrywa bicz 
na 5 km. w Sztokholmie w cza-' 
sie 14:04,04 m. 


O wejście do k) A 


Związkowiec - Zryw 
remisuje z Zychlinem 4 : 4 
ale nie wiadomo co z tego wyniknie 


W zawodach o wejście do 
klasy A  Okregu Łódzkiego 


przeciwnej stronie atak gości 
miał chwilami lepsze zagrania. 


przeciwnie — przeszkadzał. Bo 


SPORTĆ SPORTZ SPORT: 


zawiódł Pięściarze łódzcy | 


schwytał na polu karnym piłkę. 

W 30 min. omal że nie padła 
bramka „samobójcza dla Polo- 
nii, jednak strzał pomocnika 
skierował na rzut rczny bram- 
karz gości. 

W 38 min. Janeczek, będąc 
sam przeciw bramkarzowi Polo 
nii — strzelił mu prosto w rę: 
ce. Potem „giówka” Patkoli by 
ła za wysoka, tak że piłka prze 
szła nad poprzeczką. 

Zawody prowadził obiektyw 
nie ob. Fomin z Radomia. 


Do nowego zarządu ŁOZB 


brano: Marosińskicgo, Kuchar- 
skiego H. i Maliszewskiego. 

Zebranie odbyło się w atmo- 
sferze przepojonej troską. o dor 
bro pięściarstwa łódzkiego. W 
przyszłym sezonie postanowiono 
tak, jak do tej pory otaczać 
opieką przede wszystkim mło- 
dzieź oraz jak najbardziej po: 
pularyzować sport  pięściarski 
wśród szerokich mas  robotni= 
czych j młodzieży szkolnej. 

W chwili obecnej, dzięki pra 
cy poprzednich zarządów ŁOŻB 
na czele których przez szereg 
lat stał popularny działacz spor 
towy ob. Stępień, w okręgu ua 
szym posiadamy 21 żywotnych 
sekcji bokserskich, które w su 
mie dają nam 1480 zaawansowa 
nych zawodników. Boks zdobył 
sobie również młodzież szkolną, 
czego dowcdem mogą być tak 
silne sekcje  pięściarskie jak 


rzedsprzedaż bietów 
na mecz Poznań-Łódź 


| Dzisiaj rozpoczyna się 
przedsprzedaż biletów na 
mecz środowy © puchar 
Kałaży: Poznań — Łódź, 
"który poprzedzi pierwsze 
międzypaństwowe spotka- 
nie juniorów łódzkich z 
mistrzem juniorów CSR 
„Trnavą”. 

Bilety nabywać można 
w firmach: Kowalski, Na 
wrot 8 i Kantor, Piotrkow 
ska 72. 


wybrali nowy zarząd 

W sobotę odbyło się w Łodzi doroczne 

Okręgowego Zrviązku Bokserskiego. 

przedstawiciele Polskiego Związku  Bokserskiego w osobach 
prózesa PZB ob. Jędrzejewskiego i dr Albrychta, 


walne zebranie 
"Na zebraniu obecni byli 


wybrani zostali: Ejme, Saga- 


nowski, Siercczewski E., Twardowski, Tyl, „Baranowski, Dą- 
browski, Cyranek, Kowalewski, Łukomski, Dębski, 
Klimcżak, Kubiak, Racięcki, Jedno miejsce zarezerwowano po 
nadto dla przedstawiciela ZMP.Ukcnstytuowanie lrowego zatzą 
du nastąpi w najbliższych dniach. ( 


Borowski, 


Do Komisji Rewizyjnej wy:|sekcja XT Gimnazjum Państwo 


wego, która w tym roku obcho 
dzi swój 5-letni jubilensz oram 
sekcja Szkoły Poligraficznej. 
Nowy zarząd ŁOÓŻB, mamy 
nadzieję, dorobku tego nie 
zmarnuję, ale przeciwnie, wzba 
gaci go o nowe kadry zawodmi 


cze i podniesie jeszcze jego po 
ziom, który ostatnio stanął w 
miejsco, 


Mamy również nadzieję, że 
nowowybrany zarząd ŁOŻB ze 
względu na nową halę jaką 
Łódź wkrótce otrzyma dzięki 
inicjatywie i wysiłkom naszych 
włókniarzy, poczpni odpowied- 
nie starania w PZB, aby nad- 
chodzący sezon  pięściarski w 
Łodzi nie był nadal poźbawia- 
ny atrakcyjnych imprez. między 
narodowych, których brak dał 
się bardzo odczuć pięściarstwu 
łódzkiemu, tak pod względem 
finansowym jak 1 pod wzglę” 
dem propagandowym. 


Prawincia daje zmoć o sohie 


Targalski rewelacją 


dziesięcioboju o mistrzostwo okręgu łódzkiego 


W ciągu soboty i niedzieli na stadionie ŁKS Włókniarza 
odbywały się zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo w wie- 
loboju Okręgu Łódzkiego. Kobiety startowały w pięcioboju, 
a mężczyźni w dziesięcioboju. W zawodach tych podkreślić 
należy zdobycie drugiego miejsca przez zawodnika Targal- 
skiego z Bzury ozorkonariek, a 8 í 
< Przy pilnym i systematycznym treningu oraz dobrym tre- 
nerze Targalski „może. wysunąć się ma, czoło lexkoatle- 
'tów naszego okręgu, yi Me a 


Wyniki dwudniowych wałk|Dobrzyniak ze Spójni z 98 


otwarte“ o godz. 18, 20 — 
film dozwolony od lat 18 


| STYLOWY — „Bohaterowie Pus- 
tvni” dla młodz, godz, 16. „Vol- 
pane“ godz. 18, 20 — film dozwa- 
lony od łat 18 
ŚWIT — „Pepita Jimenez” — 
| godz. 18, 20 — film dozwolony 
cd lat 18 
TATRY — „Podróż w Nieznane" 
godz. 16,.18. 20 — [film dozwo: 
lony od lat 18 
TĘCZA — „Złoty klnczyk** — 
godz. 17. 19, 21 — film dozwo- 
lony od lat 7 
WISŁA — „Zbieg z Dartmoor** 
Film dozwolony oq lat 14. 
WŁÓKNIARZ — „Ulica Granicy- 
na” godz. 15.30, 18, 20.30 — 
film dozwolony. od lat 12 
WOLNOŚĆ „Zbieg 7 Darte 
moor! — film dozwolony od 
Jat 14. 
45 17.30, 20: 
film dozwolony od lat 14 
ZACHĘTA — „Krwawa Wendstta'' 
— godz. 15 18, 20 — film dozwo- 


Inay od łat 14 
EE EE CY Z pe 


Węzora sze wyniki ligowe 


Zwiazkowiec Zryw zremiso- 
wał 4;4 (1:2) z MI z Żychlina. 
Wyrównująca bramka padia 
z rzutu karnego w ostatniej 
minucie gry. 

Żychlin złożył protest twier 
dząc, że bramka padła po uü- 
pływie 90 min. gry, i że rzut 
karny był sprzeczny z prze- 
pisami gry. 


W 17 minucie — rzut wolny. 
dla łodzian, strzelił Janeczek i 
przeniósł nad poprzeczkę. Gra 
w dalszym ciagu toczy się. nie 
pomaga nawet doping publ'cz- 
ności, 

w 23 miuncie -Hogendorf 
przeniósł z dogodnej pozycji. 
W 27 min, Szezurzyński po wy 
biegn w ostatnim momencie 


Co usłyszymy przez radio? 


14,15 Muzyka polska. 1455 (Ł) 
„Skrzypee i fortepian‘ — miu. 
zyka 2» płyt. 15.30 „Hallo, mło 
dzi fizycy** — pogadanka, 15.40 
Piosenki w wyk. chóru „4 Asy'* 
16.05 „Pierwsza pomoe; wywi: 
chy i złamania“ — pogadanka. 
16.15 And, Towarzystwa Przy. 
jaciół Żołnierza, 10.20 (Ł) Au- 
dycja dla dzieci i młodzieży pt, 
„Rok szkolny dobiegł końca'*. 
16,50 (Ł) „Jak spędziliśmy nie 
dzielę** — reportaż T, 2 
kowskiego, 17,00 I Dzienik po 
południowy. 17.15 Muzyka róż. 
rywkowa w wyk, Małej Orkie- 
stry Rozgłośni Śląskiej, 17.35 
„Głos mają kobiety**. 15.00 P. 


gin** — opera w 3-ch aktach do 
tekstu Al Puszkina (płyty). 
1900 w I.ej przerwie II dzien- 
nik popołudniowy. 19.20 Dalszy 
viąg opery, 19.45 „Wszechnica 
Radiowa'*. 20.05 dalszy ciąg a. 
pery (płyty). 20.30 Koncert po- 
pularny w wyk. orkiestry PR w 
Bydgoszczy. 21,00 Dziennik wie 
czorny, 2140 „Daleko od Mos- 
kwy** — kolejny ode. powieści 
W. Ażajewa. 22.00 Koncert kam 
meralny w wyk. Krakowskiej 
Orkiestry PR. 22.45 (£) „7 dni 
sportu łódzkiegą'* — audycja w 
oprac. red, L. Szumiewskiego. 
25,00 Ostatnie wiadomości. 23.10 


były następujące: 

W pięcioboju kobiecym 
pierwsze miejsce uzyskała 
Peskówna z ŁKS Włókniarza, 
zdobywając 165 punktów. W 
biegu na 100 m uzyskała czas 
14,2 sek., w skoku w dal 4 m 
35 cm, w rzucie kulą 9 m 62 
cm, w skoku wzwyż I m 30 
cm, w rzucie oszczepem 26 m 
32 cm. 

Drugie miejsce zdobyła 
Słomczewska z ŁKS Włóknia- 
rza: 124 punkty. W biegu 
na 100 m uzyskała czas 13,2 
sek. w skoku w dal 4 m 32 
cm, w pchnięciu kulą 6 m 72 
cm, w skoku wzwyż 1 m 15 
cm, w rzucie oszczepem 20 m 
4 cm. 

Trzecia lokata przypadła w 
udziale zawodniczce ŁKS 
Włókniarza Matera z 107 punk 
tami. W biegu na 100 m uzy- 
skała czas 14.5 sek., w skoku 
w dal 4 m 18 cm. w pchnięciu 
kulą 8 m 15 em. w skoku 
wzwyż t m 20 cm, w rzucie 


punktami. W biegu na 100 m 
uzyskała czas 15,8 sek., w sko 
ku wdal 3 m 85cm, w pchnię 
ciu kula 9 m 15 cm, w skoku 
wzwyż 1 m 20 cm, w rzucie 
oszczepem 23 m 57 em. 

W dziesięcioboju mężczyzn 
startowało 6-ciu zawodników 
na 9 zgłoszonych. 

Pierwsze miejsce uzyskał 
Tułecki z ŁKS Włókniarza — 
punktów 4.498. W biegu na 
100 m uzyskał czas 11,7 sek, 
w skoku w dal 3 m 68 cm, w 
pchnięciu kulą 9 m 78 cm, w 
skoku wzwyż 1 m 50 em, w 
biegu na 400 m 56.9 sek. w 
biegu przez płotki 110 m 20,2 
sek. w rzucie dyskiem 28 m 
51 cm, w skoku o tyczce 2 m 
80 cm, w rzucie „oszczepem, 


30 m 78 cm. w biegu na 1.500 
m 4 min. 56,8 sek. 

Drugą lokatę zdobył Targal 
ski z Bzury 
punktów 4.378. 
100 m uzyskał czas 12,3 sek., 
w skoku w dal 6 m 11 cm. w 


4 AKS — Warta 3:2 (3:1). 


| Polskiej 


Wisła — Ruch 3:0 (3:0). 
Górnik — ZZR 2:1 (2:0). 
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'natchnąć go odwagą i 


Czajkowski. „Eugeniusz Onie_ lnych w najkrótszy” njetin“, 
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FeQader Dreiser 164 


Tragedia Amerykańska 


„Mieliśmy nadzieję, że niektóre fakty będą mogły wznie- 
cić pewne wątpliwości ze względu na niezadowalające 
i sprzeczne zeznania i że będą mogły być tłumaczone czy 
interpretowane na korzyść oskarżonego Obrona w każdym 
razie — bardzo zręcznie, należy przyznać — chciała je wy- 
korzystać. Rozejrzawszy się jednak w całości, sąd jest cał- 
kowicie przekonany o winie Clyda Griffithsa i jest zmuszo- 
ny nie tylko zatwierdzić wyrok. lecz i przyznać, że jest zu- 
pełnie sprawiedliwy. Zatwierdza się więc postanowienie niż- 
szej izby sadowej“, 

a Dowiedziawszy się o tym ojciec McMillan, który był 
wówczas w Syracuse, pośpieszył czym prędzej do Clyda, 
ucząc, iż zanim dojdzie do niego ta wiadomość, będzie mógł 
rezygnacją, gdyż tylko Łaska Boża 
dopomoże mu znieść ten cios 

Rzeczywiście, Clyde nie jeszcze nie wiedział. o takiej 
bowiem wiadomości mówiono więźniom dopiero przed sa- 
mą egzekucją: 

Długo z nim rozmawiał ojciec McMillan w tonie pod- 
niosłym, cytował zdania świętego Mateusza. Pawła i Jana 
o znikomości tego świata, o prawdziwej rozkoszy i radości 
królującej na tamtym 'wreszcie ostrożnie oznajmił Clydo- 
wi o wyroku sądu apelacyjnego. Pragnąc go pociesżyć, za- 
newmił go. ża czesto bardzo gubernator stanu kasvia wv= 

Li 


„Utwory dużych form muzycz_joszczepem 20 m 26 cm. 


pchnięciu kulą 10 m 66 em. w 


Czwarte miejsce uzyskała 'skoku wzwyż 1 m 55 cm, 


roki, można więc będzie uciec się jeszcze do jego łaski, 
Clyde wszakże zrozumiał. że musi umrzeć. 

Mimo, że wiadomość ta spadła nań jak piorun. a słowa 
gociechy ojca MeMillana o głębokiej wierze, która jest je- 
dvną ucieczką. brzmiały mu tylko słabo koło uszu, jednsk 
ckazeł „więcej hartu ducha niż kiedykolwiek w krótkim 
swym życiu. 

— Wszyscy więc przeciw mnie... Teraz na mnie kolej... 
przejdę przez te drzwi.. jak tamci. Zasłonią cele.. dla mnie... 
Powiedzą mi „żegnaj“, gdy będę przechodził... O, nie chcę 
tu być dłużej! 

Zdawało mu sie, że słyszy te kroki. ten ich szmer ponu- 
ry. że widzi straszliwą procesję, lecz teraz on sam znaj- 
duje się w niej. Dziwne — wobec tej wieści, z której pa- 
Gło jakieś straszliwe olśnienie nie odczuwał żadnej słabo- 
ści ani rozpaczy ku swemu nawef zdumieniu Przypomniał 
sobie swe dawne lęki, swe trwog!, wyobrażenia, co wtedy 
będzie mówić lub czynić, a teraz myślał o tym z zupełnym 
spokojem, 

Czy zechce pomodlić się wspólnie z ojcem MeMilla- 
nem? Ach, tak, naturalnie, z wielką chęcią nawet. Tylko... 

Trwał w jakimś zapamiętaniu * nie słyszał nawet, że 
ojciec McMillan szeptał: 

— Clydzie, to jeszcze nie koniec. Właśnie w styezniu 
przybywa nowy gubernator. Jest to podobno bardzo dobry 
i czuły na niedolę człowiek. Znam parę osób. przez które 
inożna by do niego trafić, a nawet pójdę sam, a tylko listy 
mych znajomych poprzedzą mnie u niego... 

Widział wszakże „ze wzroku Clyda. że ten sa nie słu- 
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biegu na 400 m 60,3 sek, w 
biegu przez płotki 110 m. 22.2 
sek. w rzucie dyskiem 28 m 
50 cm, w skoku o tyczce 2 m 
90 cm, w rzucie oszczepem 


38 m 46 cm, w biegu na 1.500 j 


mtr. 5 min. 22,6 sek. 


„Trzecią lokatę zdobył Woż- _., 


niakowski z ŁKS Włókniarza 
— pkt. 4.256. W biegu na 
100 m uzyskał czas 11,9 sek., 
w skoku w dal 5 m 78 cm, w? 
pchnięciu kulą 7 m 34 cm, w 
skoku wzwyż 1 m 55 cm, w 
biegu na 400 m 57 sek., w bie 
gu przez płotki na 100 m 
19,7 sek, w rzucie dyskiem 
17 m 98 cm, w skoku o. tyczce 
3m 1 cm, w rzucie oszczepem 
30 m 6 em, w bięgu na 150 m 
4 min. 48,2 sek. 

Czwarte miejsce uzyskał 
Bartosik ze Spójni—4.129 pkt. 
piąte przyznano Koblewskie- 
mu ze Związkowca z Toma- 
szowa — 3.806 pkt. i szóste 


otrzymał Cholewa z ŁKS 
Włókniarza — 3.342 pkt. 


Uśmiechnij się! 


WŚRÓD „PRĘZESÓW'' 


— Dlaczego u pana prezess 


wriąż jeszcze rok 19457 


— Bo od czterech lat demo, 


kraci żyć mi nie dają. 


JHRONOS U ZKEGARMISTRZĄ 


i Chronos (bóg czasu): — Czy 
nie mógłbym 


starej klepsydry na zegarek na 
rake? 


zamienić mojej 
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